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  PROLOG


  – Weźcie ją stąd.


  Gdy to powiedział, twarze obcych ludzi dziwnie złagodniały w blasku lampy z kwadratowym abażurem, na którego płótnie namalowano drobne kwiatki. Światło w magiczny sposób nadawało twarzom wyraz zakłopotania. Nietłumaczone niczym poczucie winy dorosłych wobec dziecka, którego nie powinno tu być, było niczym namacalny dowód dojmującej bezradności.


  – Na litość boską, wyprowadźcie ją… choćby do innego pokoju – syknął jeszcze.


  Ton funkcjonariusza zabrzmiał ostrzej, niż sam by sobie życzył. Otrząsnął się, jakby przeszedł go zimny dreszcz. Tymczasem była pełnia lata, wyjątkowo zresztą upalnego. Po ogorzałym czole spływały mu drobne kropelki potu, znacząc cienkie dróżki, biegnące aż za nieco przyciasny kołnierzyk służbowej błękitnej koszuli.


  – Zaraz ktoś po nią przyjdzie – odpowiedział mężczyzna z notesem w dłoni, jednocześnie gorączkowo coś w nim zapisując.


  Z tęgiego ponad miarę ciała wydobywał się chropowaty głos, podkreślający pokraczność postury i twarzy o kulfonowatym nosie i dziobach po ospie. Usta miał na pół rozchylone, łapał cięż ko oddech. Zasapany, ledwo nadążał za płucami, w kącikach warg pojawiły mu się dwie kulki zaschniętej śliny.


  – Za parę minut kończymy – dodał po chwili, uprzedzając kolejne warknięcie kolegi.


  W samą porę, bo tamten już zaciskał szczęki ze zniecierpliwienia.


  – Jezu, padam z nóg. – Młokos z zapadniętymi z niewyspania oczami ziewnął przeciągle, nie zadając sobie trudu zasłonięcia ust. – To moja czternasta godzina.


  Zdenerwowany funkcjonariusz zaklął pod nosem. Energicznym krokiem podszedł do dziewczynki, ale ona tylko przecząco pokręciła głową. Jej przytomne, aż nadto dorosłe spojrzenie przyprawiło go o dreszcz.


  Ten ruch, tak nieznaczny, a zarazem pełen zdecydowania, zadziwiająco dojrzały w obliczu okoliczności, nagle go onieśmielił. Pokój wypełniła teraz niewygodna cisza, przerywana jedynie chrząknięciami i sapaniem policjantów, aż w końcu do mieszkania weszli lekarze w towarzystwie kobiety.


  Dziewczynka nadal siedziała na brzeżku taboretu. Jej nogi były zbyt krótkie, by sięgnąć ziemi. Na buzi wyraźnie lśniły ścieżki wytyczone przez łzy. Drobne rączki raz po raz zaciskały się w piąstki. Potargane włosy potęgowały widoczny na twarzy wyraz zagubienia.


  Była przerażona. Ledwo docierały do niej pytania nieumundurowanej policjantki, która wreszcie się pojawiła. Co z tego, że starała się mówić miękkim i spokojnym głosem? Jak do niej dotrzeć?


  Myśli w głowie Niny wirowały.


  Wziąć ją za rękę? Przecież to obca ręka, nie ta co powinna, nie z tą temperaturą skóry, z innym zabarwieniem, bez umalowanych paznokci o pięknym owalu przypominającym migdały.


  Niech odejdzie, zniknie, przepadnie!


  – Ze szkoły poszłaś prosto do domu?


  Przez chwilę mała milczała, wpatrując się w nieco zmęczoną, ale dość przyjazną, pospolitą twarz. Taką, jaką łatwo zapomnieć, jeśli nie ogląda się jej zbyt często.


  – Tak – szepnęła, choć chciała powiedzieć to głośno i dźwięcznie. Głos jednak rządził się własnymi prawami.


  – Mamusia bardzo się martwi, jeśli za długo mnie nie ma.


  – To po co ci klucze? – Zdziwiona kobieta wskazała nieduży ich pęk na kolorowej taśmie, wiszący u drobnej szyi.


  Dziewczynka spojrzała, zdziwiona niewiedzą funkcjonariuszki.


  – Jeśli mamusia śpi, trzeba cichutko wchodzić do domu. Mamusia często jest bardzo zmęczona. Przecież jest chora.


  A w myślach tłukło się jej natrętne „była, była, była” …


  Zachłysnęła się w niekontrolowanym odruchu dziecięcego szlochu. Zadziwiająco szybko jednak odzyskała panowanie nad emocjami, biorąc głęboki oddech.


  – Ale dzisiaj w ogóle nie chciała się obudzić… Nawet zrobiłam jej herbaty… – Łzy popłynęły po jeszcze mokrych policzkach. – Potem zadzwoniłam po pogotowie, a teraz tylu tu ludzi… Czy oni mogą już sobie iść? – Spojrzała błagalnie i głupie łzy znowu przesłoniły jej widok.


  Głupia, głupia, głupia!


  Coś tańczyło jej w głowie, tupało i śpiewało w rytm dobrze znanej wyliczanki. Jakże śmieszna się czuła teraz! Co ona sobie w ogóle myśli?


  Głupia, głupia, głupia!


  Brzmiało to coraz natarczywiej i coraz głośniej, aż zakryła dłońmi uszy, a potem oczy, bo nie wiedziała, czy bardziej nie chce niczego słyszeć, czy widzieć.


  – Nie płacz, kochanie. – Kobieta pogłaskała ją po głowie niezdarnym ruchem, mając świadomość absurdalności tego gestu.


  Widziała, że do małej zaczyna powoli wszystko docierać, i zrobiło się jej niedobrze. Żaden gest nie był teraz odpowiedni. Żadna dłoń nie była tą co trzeba.


  – Wiem, że jest ci trudno. Zajmiemy się tobą. Obiecuję. – Przybrała maskę lekkiego uśmiechu.


  Dziewczynka już jej nie słuchała.


  Wpatrywała się w drzwi do sąsiedniego pokoju, jakby próbując zgadnąć, co się za nimi kryje. Tak naprawdę znała ten obraz na pamięć. Długie, dość wąskie pomieszczenie z jej łóżeczkiem i fotelem z miękkim oparciem, na którym przesiadywała, gdy mama zagłębiała się w poduszki, by jej czytać. Półeczki zastawione kolorowymi książka mi w twardych okładkach, wypełnionymi bajkami, baśniami. Lalki i misie w szytych na miarę ubrankach z barwnych gałganków i skrawków. Te wciąż zalegały na niewielkim stoliku, tworząc własne królestwo, w którym swoimi prawami rządziły się materie wszelkiej maści i guziki, guziczki, tasiemki, kokardki, kawałki muliny w kolorach skradzionych tęczy. Jeszcze wczoraj do jedenastej w nocy wykańczały haft ze złotych paciorków, który teraz migotał delikatnie na sukni ulubionej lalki.


  I była tapeta z malowaną łąką, nad którą spędziły tak wiele godzin. Przez chwilę nawet wydawało się jej, że siedzi wtulona w sukienkę matki, z głową opartą na jej ramieniu. Znajome usta mu skały włosy, a ona mruczała z zadowolenia, udając małego puchatego kotka. Przymknęła oczy, chcąc zatrzymać wspomnienie pod powiekami.


  Minęło kilkanaście sekund, zanim uświadomiła sobie, że obca kobieta nadal na nią patrzy.


  Widok zapłakanej Niny wzbudził u funkcjonariuszki dobrze jej znane poczucie bezsilności. Wiedziała doskonale, że niewiele może dla niej zrobić. Ojciec nie żył od trzech lat. Matka zmarła dziś rano, a dziewczynka nie miała żadnej bliższej rodziny. Z westchnieniem wyszła na korytarz. Gdy decydowała się na tę pracę, spodziewała się, że będzie trudno. Nie sądziła jednak, że za każdym razem przyjdzie jej tak bardzo przeżywać wszystkie podobne do tej sytuacje. Podeszła do jasnowłosego mężczyzny, który właśnie wszedł do budynku.


  – Dobrze, że jesteś. Trzeba zadzwonić do ośrodka i zapytać, które pogotowie rodzinne może ją przyjąć.


  Oparła się całym ciężarem ciała o ścianę i zerknęła na kolegę.


  – Boże, popatrz tylko na nią… Ma siedem lat, a tak dojrzałe spojrzenie… Aż dreszcz przechodzi.


  Wzdrygnęła się, wspominając przeszywające oczy zaledwie kilkuletniego dziecka.


  – Nie uratujesz całego świata – mruknął tamten i wbiwszy zaciśnięte pięści do kieszeni spodni, odszedł, a jej przyszło na myśl, że wygląda to jak ucieczka.


  Nina patrzyła na kanapę. Jeszcze kilkanaście minut temu leżała tu jej mama. Poduszka nadal miała wgłębienie od wtulającej się w nią głowy. Obok walały się chusteczki higieniczne, zgnieciona paczka po papierosach i przewrócona fiolka po lekarstwie. Rozsypane po dywanie tabletki wyglądały jak jej ulubione cukierki pudrowe. Często śmiały się, że każda z nich ma swoje. Nina – różo we, mamusia – żółte. Jej cukierki poprawiały hu mor, mamie były potrzebne, by ratować zdrowie.


  Dlaczego teraz tego nie zrobiły?


  Przecież mama mówiła, że mają magiczną moc…


  A może jednak zbyt wolno dziś wracała do domu? Może trzeba było mniej marudzić z Gosią? Szły, wymachując workami z kapciami na zmianę, i śmiały się, przystając co chwila. Czy naprawdę wracała do domu tak szybko, jak powinna?


  By nie dręczyć się dłużej widokiem pustej ka napy, opuściła głowę, wbijając wzrok w kraciastą spódniczkę, którą obciągnęła nerwowym ruchem. Zbytnio się uniosła i na kolanie widać było plaster, nieco przybrudzony na dzisiejszej lekcji wuefu. Zgięła dłoń i przyjrzała się paznokciom, które ewidentnie wymagały wyczyszczenia. Wytarła rękę o białą lnianą bluzkę z kolorowym haftem w koguciki.


  Podświadomie jeszcze łudziła się, że ktoś nagle wejdzie i zdejmie z niej ten szalony niepokój, mówiąc:


  – Twoja mamusia nie umarła, to nieprawda.


  A potem obie każą im wszystkim sobie pójść, posprzątają bałagan po obcych, zaśmiewając się, że ktoś w ogóle mógł się tak pomylić.


  Zamknęła oczy, bo przecież zaklęcia spełniają się tylko wtedy, gdy się nie patrzy, udając sen. Skurczyła się, jakby chciała być jeszcze mniejsza, by nikt nie zauważył, że w ogóle tu jest.


  I mimo że spełniła wszystkie potrzebne warunki, by magia nie musiała się kryć, zaklęcia nie działały.


  Niby od dawna wiedziała, że kiedyś może się tak stać. A nawet że tak się pewnego dnia stanie. Trudno jej jednak było nazwać to po imieniu. Jak by samo słowo „umarła” miało wytyczyć granicę, za którą wszystko staje się nieodwracalne. Czasem na dobranoc zamiast bajki wymyślały razem historie, jak to będzie…


  Nina nigdy nie przypuszczała jednak, że może tak strasznie boleć. Inaczej jest, gdy się o czymś mówi, a inaczej, gdy przychodzi to przeżyć. Pamiętała tylko, że ma być dzielna.


  – Ale tylko dotąd, dokąd będziesz mogła – za strzegła mama. – Pamiętaj, że tylko głupcy nie umieją prosić o pomoc, gdy sobie z czymś nie radzą. Jeśli tylko poczujesz, że jest ci bardzo, bardzo źle… Koniecznie o tym mów. Nie wolno tulić żalu w sobie, bo wtedy choruje dusza. A to najważniejsze, co mamy. Dzięki niej możemy czuć i żyć.


  Słuchała tego, przytulona do ciepłego ramienia, a długie rude włosy łaskotały ją w nos. Wdychając zapach znajomych perfum w kochających objęciach, inaczej to sobie wyobrażała.


  Co jednak robić, gdy już na początku nie ma się siły na to, co będzie dalej? Na to mama jej nie przygotowała.


  ROZDZIAŁ 1


  Choć od tamtego dnia minęło już tyle czasu, koszmar nawiedzający ją w snach znowu nie da wał spokoju. Męczył jeszcze przez połowę dnia. Za każdym razem, gdy przymykała powieki, znienawidzone obrazy jeden za drugim, metodycznie, przesuwały się w ogromnym tempie. Zbyt szybko, by potrafiła je zatrzymać. Jak na karuzeli, która przerosła oczekiwania i kręciła się znacznie szybciej, niż powinna.


  Była zdziwiona, jak wiele detali jest w stanie rozróżnić. Z nieopuszczającym jej nigdy niepokojem szła szybko, próbując nadaremnie wyrzucić ze świadomości to, czego tak nienawidziła.


  Strach pojawiał się właściwie znikąd. Przyczajony niczym groźne zwierzę, atakujące znienacka. Widząc mury szkoły, musiała na chwilę przystanąć, by uspokoić oddech. Za plecami usłyszała dobrze znany chichot:


  – Widziałaś? Co ona ma na sobie?


  – Jeeezuuuu! Wygląda jak kij od szczotki! I te włosy!


  Nina automatycznie zgarbiła się i skuliła jesz cze bardziej. Właściwie nie powinna być zdziwiona. Słyszała to niemal codziennie i niemal zewsząd, więc myślała, że już się przyzwyczaiła. Przecież podświadomie czekała na te przytyki już w momencie, gdy rano wkładała swoje mocno wysłużone ubranie. Od dawna nikt nie powiedział jej niczego miłego.


  W oczach pojawiły się jednak zdradzieckie łzy.


  Nie płacz, myślała, nie pozwól im płynąć. Nie mogą zobaczyć, że płaczesz. Znowu cię wyśmieją.


  Przywołała w myśli znajome, kolorowe twarze przyjaciół, którzy z pewnością nie chcieliby pokazać się tym pospolitym dziewuchom, drwiącym z jej stroju, będącego wspaniałym kamuflażem w szarej codzienności. Przymknęła oczy z błogim wyrazem twarzy i przez chwilę przez jej głowę przebiegały barwne obrazy ze świata bardziej jej przychylne go. Tam nie była zwykłą Niną. Była jedną z nich! Ba! nawet jedną z tych, które mogły tworzyć nowe światy! Nie wolno jej o tym zapominać! To wszystko, tutaj, jest tymczasowe. Tam każde słowo było MAGIĄ. Nie wolno jej o tym zapominać!


  Te ciche zaklęcia najwyraźniej działały, bo oczy Niny wyschły.


  Przyspieszyła kroku i weszła do budynku. Lekcje układały się dziś dla niej szczęśliwie. Żadnych przedmiotów ścisłych, a to oznaczało mniej stresu.


  Wiedziała, jak ją tu widzą. Zupełnie nijaka. Zbyt szczupła, z bladą skórą, przez którą prześwitują niebieskie żyłki. Wyróżniała się wcale nie tym, czym chciała: ubogim strojem, źle przyciętymi włosami i biernością, pozwalającą na kpiny koleżanek i kolegów. Nawet jej oczy, niezwykle jasne, jakby chciały pokazać wodzie, jaki powinna mieć kolor, przysparzały jej problemów. Przez to, że były lekko skośne i dość wąskie, innym wydawało się, że patrzy na świat hardo.


  Jej jedyna broń.


  Najczęściej pełne strachu, kryły jednak wiele tajemnic. Niezauważanych przez nikogo.


  Przebywała w swoim świecie częściej, aniżeli chciałaby się do tego przyznać. Gdy raz już dała się pochłonąć i wciągnąć w niekończący się korowód uwielbiających jej towarzystwo przyjaciół, brnęła weń coraz głębiej i głębiej. Za to tutaj nikt jej już nie rozumiał. Być może dlatego takim lękiem napawały ją kontakty z rówieśnikami. Oni byli otwarci na to, co niósł świat, a ona zdawała się patrzeć na niego jedynie przez dziurkę od klucza. Na naciśnięcie klamki nie miała dość siły.


  Nie lubiła szkoły. Choćby dlatego, że również większość nauczycieli nie rozumiała dziwnej, zamkniętej w sobie dziewczyny. Ich komentarze pod jej adresem jeszcze bardziej ośmielały innych do kpin.


  Bała się też wracać do domu. Czasem sama nie wiedziała, co jest gorsze.


  Szkoła?


  Dom?


  Jedynym miejscem, w którym czuła się bezpiecznie, była wyobraźnia. Tworzyła w niej coraz bardziej rozbudowane i kolorowe światy. Jasne, z drzewami w soczystej zieleni, słońcem, czyimś ciepłym śmiechem. Przypominającym mamę i jej historie tworzone na dobranoc. Czasem na to wspomnienie zdarzało się jej roześmiać. Patrzyli na nią jak na idiotkę.


  W drodze do domu rozmyślała, co powie o minionym dniu w szkole. Spieszyła się bardzo, by nie być zbyt późno. Elżbieta, jej Zastępcza Matka, jak ją nazywała w myślach, wyliczyła kiedyś, ile czasu dokładnie powinna zająć droga. Kobieta ta kazała jej zwracać się do siebie: Mamo.


  Ninę bolało za każdym razem, kiedy musiała to robić.


  Starała się zwracać do niej bezosobowo. Kobieta wyczuwała niechęć dziewczynki i to doprowadzało ją niemal do szału. Tak samo zresztą jak Tadeusza.


  Zastępczego Ojca.


  Bo mała Nina miała Zastępczą Rodzinę Która Tak Naprawdę Nie Była Rodziną. I bała się wracać do Domu.


  Rodzinny dom dziecka, będący jednocześnie pogotowiem opiekuńczym, istniał niemal od dwudziestu lat. Założyli go surowi ludzie, przeświadczeni o własnej dobroci. Wierzyli w obowiązek i dyscyplinę. Tę w fizycznej formie również. Szczycili się, że wychowali niemal trzy pokolenia porządnych ludzi. Dzieci, choć skrom nie ubrane, chodziły jednak czyste, nigdy nie wagarowały i nie nastręczały nikomu zbytnich problemów.


  Nikt nie zwrócił uwagi, że są zbyt ciche i zalęknione.


  To w końcu biedne dzieci.


  Czy więc należało się dziwić, że nie były szczęśliwe?


  Na sam widok budynku Niną wstrząsnął dreszcz.


  Był to duży, brzydki dom z pięcioma sypialnia mi. Cztery z nich zajmowało dwanaścioro dzieci. W każdym pokoju stały trzy łóżka, trzy małe szafeczki nocne, trzy biurka, trzydrzwiowa szafa i wisiały trzy półki na książki.


  Każde z nich musiało dbać o porządek i miało wyznaczone obowiązki. Nina nawet je lubiła, ponieważ pracując, mogła wyobrażać sobie, że jest zupełnie gdzie indziej.


  Prowadziła w wyobraźni monologi z przyjaciółmi albo udawała, że jest w swoim rodzinnym domu z mamą.


  Razem sprzątają, planując pieczenie jabłek z cynamonem albo nawet lepiej – ciasteczek.


  Dawno nie jadła domowych ciasteczek.


  Nieco zbyt twardych, gdy dodały za dużo migdałów, posypywanych przez nią przesadnie cukrem, chrzęszczącym potem między zębami, a w końcu moczonych w herbacie, by można je było zjeść bez utraty kawałka zęba…


  Pachniało wtedy w domu ciepłem, migdałami, cynamonem i bezpieczeństwem. Tego ostatniego Nina też nie czuła od dawna.


  Zanurzyła rękę trzymającą ryżową szczotkę w misce z mydlinami i z westchnieniem zaczęła szorować podłogę.


  Pomyślała, że nawet płyn, który kupowano w tym domu, ma drażniącą, niemiłą woń, jakby przypominał, że ten dom nie jest prawdziwym domem.


  Wierzchem dłoni otarła czoło, bo zbyt długa grzywka łaskotała nadmiernie i przeszkadzała skutecznie w łączeniu pracy z marzeniami. Spojrzała na ręce i uśmiechnęła się na widok pomarszczonej od wody skóry. Kiedyś miewała taką od zbyt długich kąpieli z pianą, gdy potrafiła nawet trzy razy dolewać ciepłej wody, by móc posiedzieć jesz cze dłużej. Mama przychodziła do niej z wielkim puchatym ręcznikiem i z udającym surowość spojrzeniem wyganiała ją z wanny.


  Dzisiaj czekał ją prysznic z zegarkiem w ręku. Każde z nich miało kwadrans na wieczorną toaletę. Przyspieszyła szorowanie podłogi. Jeśli nie skończy dość szybko, wejdzie do łazienki ostatnia, a to oznaczało zimny tusz.


  Późnym wieczorem leżała już w łóżku w samotności, której nie rozpraszało nawet lekko sączące się spod drzwi światło ani świadomość, że obok śpią przecież inni. Zamiast zasnąć od razu, wytężała wzrok, by wydrzeć ciemnościom każdy zna ny kształt, opisując go sobie w myślach, żeby nie zamienił się niepostrzeżenie w koszmarne stwory o lepkich mackach, chcące zajrzeć pod jej kołdrę. Zupełnie nie rozumiała, dlaczego serce tak za wsze tłucze się jej o tej porze, próbując wyskoczyć z piersi i uciec daleko, daleko. Chciało się jej wte dy krzyczeć, choć żebra miała ściśnięte strachem niczym imadłem i mogła jedynie przeczekać ten stan, doprowadzający ją na skraj obłędu.


  Wstała i bosa, w zbyt krótkiej piżamce, drżąc ze strachu i niepewności, położyła się na chłodnych deskach podłogi, wpatrując się w ten wąski pasek światełka, jakby był on ratunkiem i jedyną drogą ucieczki prowadzącą do innego świata. Pro siła, by ktoś przecisnął przez otwór choć skrawek sznurka. Złapałaby go, wypełzła i nigdy nie wróciła. Lecz mimo że powtarzała ten rytuał niemal co dziennie, nic takiego się nie stało. Wróciła do łóżka i rozpłakała się bezgłośnie, łykając zawstydzona łzy, zasłaniając usta obiema dłońmi, by najlżejszy dźwięk rozpaczy nie przedostał się do wścibskich uszu przybranych sióstr. A gdy światło dnia zajrzało do pokoju, malując na kołdrach wzory z firanki, i gwar ulicy zmiótł ciszę, jej oczy nadal były otwarte, uszy wciąż nasłuchiwały, aż w końcu dotarły do nich dźwięki budzącego się miasta i domu. Trzeba było wyjść na spotkanie kolejnego dnia przykrej rzeczywistości. Leżała jednak nadal nieruchomo, aż głęboką ciszę wczesnego poranka przerwały głosy budzących się dzieci zza cienkiej drewnianej ściany. Senne, różowymi obwódkami otoczone oczy dziewczynki zwróciły się ku zegarowi i jakby wylano na nią wiadro zimnej wody, usiadła na łóżku.


  – Późno już! – szepnęła. – Ach, jak późno! Zaspałam!


  Zaczęła ubierać się nerwowymi ruchami, zdradzającymi żywą, tylko przytłumioną mocno naturę. Nie zastanawiała się ani chwili nad znoszonymi bucikami, wyblakłą sukienką i stylonowymi rajstopami. Ubierała się szybko, jednocześnie czesząc włosy. Nie pozwalała sobie na zadumę nadrzecza mi, o których i tak jej inni przypomną, znowu wyśmiewając ubrania noszone z pewnością wcześniej przez niejedną dziewczynkę. Wzrost miała niewysoki, ale ruchy płynne, włosy piękne, miedziane, ręce i stopy małe i kształtne, tylko wielkie wychudzenie i żółtawa bladość nadawały jej mizerny wygląd. Kości łopatek ostro sterczały, a ramiona miały zagięcia ostre, cieniutkie.


  Nieważne to jednak wszystko, nieważne.


  Czas robić śniadanie. Musiała zjawić się w kuchni pierwsza, zanim Zastępcza Matka sama się o nią upomni. Pobiegła. W kuchni jednak zastała obraz działający na nią jak najlepszy hamulec. Szerokie, pokryte wałkami tłuszczu plecy ojczyma. Poczuła, jak strach uderza ją boleśnie wprost w splot słoneczny. Niemal zadławiła się swoim oddechem. Panika rozlała się po ciele jak zbyt gorąca herbata. Ale już było za późno i mu siała, po prostu musiała wejść. Spojrzała na swoją stopę. Przekroczyła próg. Jedną nogą tkwiła nadal w przedpokoju. Ale druga była już w niebezpiecznej krainie potworów i największego z nich – znienawidzonego Jego. Źrenice rozszerzyły się jej, gdy powoli zaczął obracać się w jej stronę. Mogła przysiąc, że zobaczy za chwilę potworną gębę gnoma ze spływającą śliną i przebrzydłymi owrzodzenia mi, podbitymi ropą, gotowymi wystrzelić tą mazią przy lada dotknięciu. Że jego pokryte czarnymi włosami łapska okażą się oślizgłymi mackami, zostawiającymi na niej swoje ślady. Za każdym razem, gdy jej dotykał, sprawdzała potem dokładnie, czy nie ma fluorescencyjnych śladów, po których każdy byłby gotów poznać, w jakie rejony ciała zaglądają jego paluchy. Każda lekcja wychowania fizycznego wywoływała u niej rozstrój żołądka, do prowadzając niemal do wymiotów, aż kręciło się jej w głowie i najprostsze ćwiczenie przerastało jej możliwości. A w głowie miała tylko jedno:


  Czy wszyscy widzą? Czy wszyscy wiedzą? Dla tego tak na mnie patrzą? – I purpurowiała. Adzie ci i nauczycielka szydzili z niej, że taka niezdar na, bo nawet gruba Ania ćwiczy lepiej od niej. Co za fajtłapa!


  Nina ocknęła się nagle, słysząc wdzierający się w najgłębsze zakamarki umysłu wrzask:


  – Nie stój tak! Na co się, do cholery, gapisz!?


  Ze szkoły wróciła z bólem brzucha. Poranek, napiętnowany obecnością ojczyma, na którą nie była przygotowana, ciążył jej aż do ostatniej godziny lekcyjnej. Teraz też czuła jego zapach. Musiał wyjść niedawno. Może wróci późno. Zastępcza Matka, obrzucając ją spojrzeniem z wyrazem nieco nawet przypominającym troskę, kazała jej położyć się do łóżka. Nina była jej za to wdzięczna.


  Wsuwając zziębnięte stopy pod kołdrę, z lubością przyjmowała pieszczotę z początku chłodne go, ale stopniowo nagrzewającego się materiału. Wszyscy byli zajęci sobą. Zapomnieli o niej. Ciało rozluźniało się, stając się coraz bardziej miękkie, szykując się na nadejście „przedsnu”. Ulubionej części życia dziewczynki. Była to kraina, do której nikt nie mógł dostać się przypadkiem. Potrzebny był do tego nie tylko wysiłek woli, ale i gotowość ciała na przyjęcie marzeń. Tam nic nie „trzeba było”. Przeszłość nie ścierała się z teraźniejszością. Nie było ni pamięci, ni niepamięci, ni jaźni. Wszyscy ludzie należeli do mglistego świata, który rozpływał się pod natarciem sennych pragnień. A ona mogła nagle mknąć, płynąć, latać, nie napotykając żadnych przeszkód i nie czując trosk. Rzeczywistość wysuwała wobec niej zbyt wiele roszczeń. Musiała czerpać skądś siły.


  Nina rozejrzała się po pokoju, wstrzymując od dech, aż szumiało jej w skroniach, i w końcu widziała tylko kontury, szare na szarym tle, pozbawione głębi, jakby należały do jednego wymiaru. Jak na obrazku malowanym niewprawną ręką, gdy ma się do dyspozycji tylko ołówek. Gdzieś z oddali dobiegł ją dźwięk – coś upadło – i przez chwilę czuła się uwięziona na granicy między światami, bo strach nakazywał bronić się przed wtargnięciem kogoś, kto nigdy nie powinien zobaczyć jej w tym stanie. Podświadomość szeptała, że trzeba obmyślić strategię na taki wypadek, wybudować mocne, ceglane mury, może jeszcze otoczyć je szańcami. Na straży postawić waleczne elfy z szybkostrzelnymi łukami. Wezwać zielonołuskiego smoka, mającego trwać pomiędzy magicznymi słowami, gotowego na wezwanie. Wystarczy wyszeptać jego imię, tajemny symbol w duszy zapisany, i nikt ani nic nie wyśledzi Niny.


  Powieki jej drgały, przykrywając tańczące od emocji oczy.


  Tak. Należało się tym zająć.


  Ktoś dotknął jej ramienia. Drgnęła, lecz na jej twarzy wykwitł uśmiech, gdy spostrzegła znajome żółte, figlarne oczy.


  – Urga! – Zaśmiała się radośnie, czując lekkość w piersi, w głowie i pod stopami.


  Papuzie kolory zatańczyły jej przed oczami. Trwał jarmark! A ona o mały włos by go przegapiła!


  Pierzasta przyjaciółka chwyciła jej dłoń i poszybowały.


  – Nie wyjeżdżaj na tak długo – poskarżyła się skrzekliwie podobna barwnemu ptakowi dziewczynka. – Wiesz, ile tu pracy? Zaniedbujesz nas!


  Nina zmarszczyła czoło, zafrasowana.


  – Musiałam być gdzie indziej.


  – Uff… musiałam… jakie to okropne słowo!


  Nina zaśmiała się i dała nura w przestworza, wywijając widowiskowego fikołka.


  – Szczęściem tu zakazane!


  Różowopomarańczowe słońce łaskotało pro mieniami, malując jej na plecach skrzydła motyla z pawimi oczkami. Zatrzepotała nimi, chichocząc, gdy poczuła, jak wydłużają się jej uszy, i po chwili wyglądała już jak najprawdziwszy elf. Skóra od czubka głowy po koniuszki palców u stóp przebarwiała się falą lekko brzoskwiniowego kolorytu, oczy zalśniły, nie zmieniając się jednak ani na jotę. Nie musiały. Były drzwiami, oknami, portalem do światów skrytych przed innymi.


  I wtedy uderzył grom. Piski stworzeń, zaskoczonych nieznanym, strasznym i ciemnym, spadły na nią całą siłą przerażenia tylu istnień, że zaczęła spadać, pociągając za sobą ukochaną Urgę, przez upstrzoną ciemnością przestrzeń w nagle powstałą otchłań. Upadek był długi, trwał niczym na zwolnionym filmie, klatka po klatce, aż mogła rozpoznać wszystkie twarze i poczuć ból wszystkich istnień. Po ciemności nastała szarość, jakby widziana przez opaskę na oczach. Gdy do umysłu napłynęła pierwsza myśl, usta same otwarły się do krzyku, ale zostały natychmiast zakneblowane tłustą dłonią.


  Przez chwilę zapomniała wszystkich słów, bo światy nie zdążyły się rozerwać i oddzielić, by nie musiała plugawić wewnętrznego. Nie potrafiła nic nazwać ani rozpoznać. I choć trwało to zaledwie przez ułamek sekundy, jej wszystkie wartości wywróciły się do góry nogami. Nie wiedziała już nic. Nic nie czuła i nie pamiętała. Tylko ta pustka bezbrzeżna i zgubienie, brat zagubienia, bezosobowy.


  Rozpaczliwym wysiłkiem, niemal nadludzkim, usiłowała rozpoznać jakiś sens. Skupiła wszystkie siły i moce, przerwała linę, nie chcąc zguby przyjaciół, by żadna ze ściśle strzeżonych tajemnic nie wymknęła się w ziemski świat, i upadła.


  Sprężyny w plecach, zapach potu, tytoniu, zbierające się żółcią mdłości. To była kara za nieuwagę. Tym razem przyjęła ją pokornie. Nawet nie śmiała protestować. Zasłużyła.


  ROZDZIAŁ 2


  Wpatrując się w sufit, znów zatonęła w myślach. Podobno zawsze istnieją przynajmniej dwie drogi, którymi można podążać. Pytanie, która z nich później budzi więcej wyrzutów sumienia. Nina zastanawiała się, czego powinna żałować. I dlaczego jest tak, że to złe wydarzenia kształtują życie, a dobre dostarczają co najwyżej wiary, że może być w życiu dobrze? Ciekawa była, czy mając wiedzę o następstwach wydarzeń, zawsze dokonywałaby właściwego wyboru.


  Dziś wiedziała, jaki dzień ma przed sobą. Dokładnie, co do godziny, potrafiła przewidzieć, jakie ją czekają zajęcia. Skąd więc znowu ten niepokój? Jakby coś umykało, a ona nie mogła tego dogonić. Westchnęła. Gwałtownie odrzuciła kołdrę i w myślach zbeształa samą siebie. Zamiast skupić się na sprawach istotnych, znowu pozwalała sobie na psucie nastroju od samego rana.


  Poranny rytuał parzenia kawy zawsze ją uspokajał. Podobnie jak niebieska tabletka xanaxu. Jedna na noc, na spokojne sny, i jedna na dzień, na wszelki wypadek. Tak zresztą było i tym razem. Kiedy dotarł do niej znajomy aromat czarnego jak smoła napoju, poprawił się już i humor.


  Nucąc pod nosem lecącą w radiu piosenkę, zajrzała do lodówki. I jak zwykle zdecydowała się na jedną kromkę pszennego tostu z konfiturą. Ni czego innego rano nie zdołałaby przełknąć. Był czas, kiedy obfite śniadanie nie stanowiło dla niej problemu, ale wręcz rytuał. Ale to było dawno i tylko przez chwilę.


  Usiadła przed oknem i pijąc kawę, patrzyła na ośnieżone drzewa okalające budynek. Między nimi widziała spacerujących ludzi z psami, którzy wybierali się do pobliskiego parku. Mieszkała tu od niedawna. Dwa pokoje z kuchnią i mała antresola stanowiły całe jej królestwo. Kiedy je zobaczyła, od razu wiedziała, że właśnie tego szuka.


  Postanowiła utrzymać dom w klimacie przed wojennym. Zdecydowała się więc na tapety, podłogi z desek i wyszperane na targach staroci dy wany. W oknach wisiały kotary w angielskim stylu, opuszczane na noc. Na antresoli urządziła małą sypialnię z garderobą, w której przeważały ciepłe beże, słoneczne pomarańcze i akcenty przy wodzące na myśl styl toskański. Taki, jaki podziwiała w kolorowych czasopismach dawno, dawno temu.


  Urządzanie mieszkania pozwalało jej zapomnieć o wielu innych sprawach. To była jej stara metoda na zmartwienia. Znajdowanie sobie zajęcia pochłaniającego niemal bez reszty. Poświęciła się temu, ciesząc się każdą widoczną zmianą w nowym domu. Musiała przecież jakoś stłumić strach, że oto nagle będzie w tym mieszkaniu zupełnie sama, bez tupotu innych stóp. Bez dwóch dodatkowych szczoteczek do zębów w łazience i flakonów męskiej wody toaletowej. Budziła się rano w totalnej ciszy, która dręczyła ją coraz bar dziej, aż wpadła na pomysł, że budzikiem może być równie dobrze i radio. Szczęśliwie już miała ten okres za sobą. Teraz uczyła się rozkoszować chwilami absolutnego spokoju. Tworzyła z tych momentów swoje magiczne chwile i cieszyła się nimi coraz bardziej.


  Nareszcie miała przystań, o jakiej zawsze marzyła. I potężny kredyt do spłacenia. Niewiele jednak potrzebowała i radowała się każdą spłacaną ratą.


  Była wolna.


  Od kilku lat stanowiła o sobie i dopiero się te go uczyła, wciąż popełniając błędy, przyprawiają ce ją samą o nieustanne poczucie zażenowania. Przykrywała nieporadność życiową ostentacyjnie surowym sposobem bycia, wpuszczając do swojego świata jedynie nielicznych. A i oni niemało musieli się czasem nagimnastykować, by dotrzeć do tej wrażliwej dziewczyny.


  Coraz częściej jednak śmiała się, zaskakując tym siebie chyba najbardziej. I nie towarzyszyło jej już tak często poczucie bezbrzeżnej samotności. Odcięła się od przeszłości, zagrzebując na dnie pamięci wspomnienia, przez które nie mogła spać. Robiła to tak długo i zaciekle, że wkrótce przestały jej się śnić koszmary. Co prawda pomogły w tym i lekarstwa, i godziny spędzane na kozetce u psychologa, ale już od dawna nie musiała układać planów z zastrzeżeniem, że dwa razy w tygodniu godzinę poświęca na psychoanalizę. Lekarza odwiedzała sporadycznie, tylko gdy przełomowe dla niej chwile zaburzały wypracowany z trudem po wolny rytm myśli.


  Skrzywiła się, słysząc dźwięk telefonu komórkowego. Nie było jeszcze ósmej. Widząc wyświetlają cy się numer, zaklęła pod nosem. Dzwonili z pracy. A przecież ma wolny dzień. Za kilka dni wyjeżdżała na swoją pierwszą prawdziwą wyprawę w góry, a dotąd nie miała czasu, by kupić potrzebny sprzęt i ubrania. Marek będzie zły, że znowu odwołuje ich wspólne zakupy. Oczywiście za dużo znowu wzięła sobie na głowę, ale taka już była. Wolała, gdy wiele się działo.


  Dwadzieścia minut później jechała już samo chodem do firmy. Musiała dokończyć ocenę raportów sprzedaży, choć pierwotnie termin wypadał dopiero za trzy dni. Pojawił się jednak nowy klient i sytuacja się zmieniła.


  Ich wspólna agencja reklamowa rozpędzała się coraz bardziej, dodając pewności siebie nie tylko Ninie, ale i obu chłopakom, jej wspólnikom. Potrzebowali tego może nawet bardziej niż ona.


  W tym nieznoszącym słabości samczym świecie panowały niestety jeszcze twardsze reguły gry, a ona nie zawsze umiała być dla Marka i Jacka wystarczającą podporą. To oni raczej zajmowali się nią. Tak było od kilkunastu lat. Planowana wyprawa też była ich sposobem na to, by nadal czuła, że między nimi nic się nie zmieniło. Nie zostawią jej tym razem w dolinkach, jak zazwyczaj robili, ale zabiorą ze sobą.


  Dopóki mieszkali razem, ich wspólne wyjazdy, tylko we dwóch, odbierała inaczej. Zresztą ktoś musiał pilnować porządku w firmie. Tym razem jednak był to pierwszy rok, kiedy mieszkali od dzielnie. Wspólne wakacje miały być małym zadośćuczynieniem za brak codziennej bliskości. Prawdę mówiąc, i tak zbyt późno przecięli pępowinę i za długo nie wpuszczali do swojego świata nikogo z zewnątrz, ale robili coraz większe i śmielsze kroki. Praca, wymagająca ciągłych kontaktów, bardzo im to ułatwiała, a nawet często wymuszała na nich wychodzenie ze skorup, misternie budowanych całymi latami.


  Zerknęła nerwowo na zegarek, gdy czerwone światło zaskoczyło ją na trzecim skrzyżowaniu z rzędu. Na Siekierkach znowu był korek. Zmełła w ustach przekleństwo, gdy po chamsku wepchnął się przed nią bezkarkowiec w starej beemce piątce. Z niesmakiem patrzyła na pierwsze wielkie płat ki śniegu. Jeśli nawet one jej już przeszkadzały, to nie najciekawiej zaczynał się dzień.


  Może to i lepiej, pomyślała. Przynajmniej będę mogła skupić się na pracy, a nie na dziwacznych przemyśleniach i mrzonkach.


  Telefon dzwonił jak opętany, ale ona uparcie nie odbierała.


  – Ludzie, litości! – krzyknęła w końcu, jakby mógł ją usłyszeć ten ktoś po drugiej stronie słuchawki. – Przecież muszę dojechać! Nie mam, do cholery, odrzutowca!


  Wpadła jak burza do przeszklonego biurowca, ciskając oczyma gromy. Jak na złość, przepustka nie chciała uruchomić bramki prowadzącej do windy.


  Szamocząc się z płaszczem, torebką i aktówką, upuściła w końcu wszystko na ziemię.


  Wydała z siebie zabawny dla otoczenia, a w zamyśle mający zabrzmieć groźnie pomruk.


  – Pani Nino, spokojnie, zaraz panią wpuszczę. Dlaczego tak nerwowo dzisiaj? – Sumiaste wąsy stojącego obok ochroniarza drgały od powstrzymywanego śmiechu.


  – Szlag by to… – Urwała, przeciągając dłonią po włosach. – Spieszę się, a to draństwo nie działa.


  – Ale po co te nerwy?


  W tej chwili komórka znowu zaczęła dzwonić.


  – No właśnie po to.


  Zdenerwowała się znowu, patrząc na wyświetlacz telefonu; tym razem odebrała.


  – Jestem w holu, daj mi, do cholery, wjechać windą na górę – wysyczała, hamując się z najwyższym trudem.


  Ochroniarz otworzył jej bramkę, a ona wystrzeliła jak z procy.


  Siłą rozpędu wpadła do pokoju prezesa, wściekła jak osa i mając na końcu języka kilka przekleństw, i stanęła jak wryta.


  – Niespodzianka!!!


  Wrzask, kolorowe balony, konfetti i stłoczeni jak sardynki w puszce wszyscy pracownicy firmy wydali się jej nierzeczywiści.


  Stała tak przez chwilę z otwartą buzią, rozwianymi włosami i ledwo utrzymując wszystko w rękach. Jasnowłosy drobny mężczyzna wpadł na nią, śmiejąc się głośno i ściskając ją, nadal ogłupiałą.


  – Wszystkiego najlepszego, rudzielcu!


  – Ja was wszystkich kiedyś pozabijam... – Broda jej się trzęsła, ale na ustach powoli rozkwitał uśmiech.


  Na widok następnego, zdecydowanie wyższego, ciemnowłosego mężczyzny, który do niej podchodził, już się otwarcie śmiała.


  – Chyba nie sądziłaś, że zapomnieliśmy o twoich urodzinach? – mówił jej prosto do ucha i miażdżył w objęciach.


  – Sama zapomniałam.


  – Nooo, to rodzina w komplecie! – krzyknął blondyn, a z trzymanej przez niego butelki z hukiem wyskoczył korek.


  Patrzyła na nich z miłością w oczach. Tak, byli jej rodziną.


  – Mamy dziś dwudziesty ósmy dzień stycznia, jest siódma rano…


  Nina w pośpiechu pakowała do plecaka kosmetyczkę, słuchając z niepokojem radiowej zapowiedzi ochłodzenia i nasilenia się wiatru.


  Rozległ się dźwięk dzwonka u drzwi.


  – Idę, idę! – krzyknęła, potykając się o leżący na podłodze śpiwór.


  W progu stał Marek, uśmiechnięty od ucha do ucha.


  – Niech zgadnę: oczywiście jeszcze niegotowa?


  – Oczywiście. – Uśmiechnęła się przekornie. – Ale mam prawie wszystko.


  – Za godzinę ma podjechać Jacek, więc dobrze byłoby, żebyśmy się wygrzebali, bo znowu będzie nam dokuczał przez całą drogę.


  – Och, nie martw się. Właściwie muszę tylko dopakować plecak. Mam nadzieję, że pogoda nam dopisze, bo jeśli mam się czegoś od was nauczyć, to nie zrobię tego podczas zawieruch. Po prostu wam ucieknę! – Zaśmiała się perliście.


  – I tak ci nie wierzę – powiedział Marek. – Będziesz nas jeszcze poganiać.


  – Oby, oby... – Załamała ręce w komicznym geście, udając przerażenie. – Boję się okrutnie.


  – Będziesz zachwycona. To nie zadeptane Za kopane. A pogodą się nie martw, zimą czasem tak bywa. Dwa dni powieje, potem przestanie i wyjdzie piękne słońce.


  – Właściwie mógłbyś mi już chyba zdradzić, dokąd jedziemy. Lubię niespodzianki, ale teraz już zaczyna mnie to denerwować.


  – Zobaczysz, to się dowiesz – odpowiedział z szelmowskim uśmiechem, obrzucając wzrokiem pokój, w którym panował nieznośny rozgardiasz.


  To była cała ona. Nareszcie.


  Pamiętał, jak sam walczył ze sobą, by nie układać wszystkiego za każdym razem w nienaganny sposób. Jak mieszkając w trójkę, z Jackiem, uczyli się, że nie muszą nic robić, jeśli tego nie chcą. Niemal siłą zmusili się nawzajem do tego, by w końcu kupić oddzielne mieszkania. Nadal jednak żadne z nich nie wpuszczało do swego życia nikogo obcego. Marek zdawał sobie sprawę z tego, że trochę kiszą się we własnym sosie, lecz nadal nie ufał nikomu, podobnie jak przyjaciele. Najbliżsi mu ludzie. Jacek i Nina. Obaj z Jackiem najbardziej martwili się o nią. Może wówczas wy dawali się sobie silniejsi, a może dlatego, iż nadal potrafiła szczelnie zamykać wszystkie prowadzące do siebie drogi i tylko oni sobie znanymi sposobami na powrót umieli wyciągać ją ze szczelnego pancerza.


  Dopiero niedawno Nina przemogła się w końcu i pozwalała sobie na szaleństwo bałaganu, jak to nazywała. Najpóźniej z nich wszystkich. Nie mieszkali już razem, ale wciąż nie potrafili bez siebie żyć. Łączyła ich wspólna praca i przeszłość, o której nie dało się niestety zapomnieć.


  Nareszcie, myślała, gdy samochód sprawnie pokonywał kolejne kilometry wytyczonej trasy.


  Szczęśliwie bez większych przeszkód prze jechali część drogi do Częstochowy, kierując się w stronę Krakowa. Aż w końcu zobaczyła góry. Oglądała je tyle razy, ale zachwyciły ją bezgranicznie. Zapomniała nawet, że Marek i Jacek siedzą obok. Wydawała ochy i achy niemal za każdym za krętem, aż w końcu chłopcy jedynie uśmiechali się na te okrzyki. Ledwo panowała nad sobą, gdy rozpakowywali bagaże w jednym z niewielkich pensjonatów. Ulokowali się w spokojnej Jaszczurówce, z dala od gwarnych Krupówek. Skakała na jednej nodze niczym mała dziewczynka i poganiała ich, aż wyszli we troje, by omówić trasę jutrzejszej wy cieczki. Łatwe podejście na Nosal miało też po móc Ninie zaaklimatyzować się przed jutrzejszą, dużo trudniejszą trasą. Gdy stali już na szczycie, z niecierpliwością słuchała dość długiego wywodu Jacka, zaaferowanego wyprawą. Kochał góry i nie znosił, gdy ktoś twierdził, że nie interesuje go, jak nazywają się poszczególne szczyty czy doliny. Chciał jej też nieco przybliżyć cel wyprawy i trasy, jakie mieli do wyboru.


  – Od rozstaju szlaków przy schronisku na Małej Polanie Ornaczańskiej pójdziemy zielonym szlakiem, potem czarnym prowadzącym do Doliny Chochołowskiej Drogą nad Reglami i czerwonym na Ciemniak. Mam nadzieję, że Nina będzie wy ciągać te swoje krótkie nóżki.


  Spojrzał na nią spod oka, a ona się żachnęła.


  – Bo na szczyt dojdziemy, o ile nie padnie nam po drodze dziewczynka – nie mógł się powstrzymać.


  Oberwał rękawicami w głowę, ale tylko się od sunął i dalej analizował mapę z wybraną trasą. – Może być ciężko, bo niektórzy z nas mają nowe buciki… Auuu!


  Tym razem Nina poczęstowała go kuksańcem w bok.


  Mimo wszystko ciągnął dalej tym samym tonem mentora.


  – Ale ostatecznie może laicy docenią widok ze szczytu…


  Nina nie potrafiła zignorować tego celowego zawieszenia głosu.


  – Mam nadzieję, że wcześniej mnie nie zniechęcisz – mruknęła.


  – Z okolic podszczytowych Ciemniaka pięknie widać wapienne urwiska Krzesanicy – wtrącił wreszcie Marek.


  – To najwyższy z Czerwonych Wierchów. Chce my ci pokazać, jak wygląda, ale jeśli nie dasz rady…


  – Dam. Przynajmniej mam taką nadzieję. Kiedy ruszamy?


  – Rano. Pobudka o wpół do siódmej.


  Jacek z szelestem składał mapę.


  – A jeśli będziesz grzeczna, to mooooże uda ci się nas namówić jeszcze na Jaskinię Mroźną. Ale nie wszystko od razu.


  – Pamiętaj, że wejść to nie wszystko. – Marek się zaśmiał. – Potem trzeba jeszcze… zejść.


  Uniosła głowę i osłoniła oczy przed rażącym słońcem.


  – Jest gorzej czy lepiej?


  – To zależy. Idąc z Ciemniaka, pewnie będzie my chcieli przejść całą grań Czerwonych Wier chów, po kolei zaliczając Krzesanicę, Małołączniak i Kopę Kondracką. Tam jest bardzo łagodnie, będziesz mogła odpocząć. Zajmie nam to raptem godzinkę. W sumie to będzie relaks i czas na twoje fotki. – Mrugnął do niej porozumiewawczo. – Zejście z grani Czerwonych Wierchów możliwe jest na kilka sposobów: z Małołączniaka Kobylarzo wym Żlebem w stronę Przysłopu Miętusiego i Do liny Małej Łąki, z Kopy Kondrackiej też do Doliny Małej Łąki albo do Kondratowej i dalej do Kuźnic. Ale tu decyzję zostawiam już kierownikowi naszej wyprawy.


  Poklepał Jacka przyjaźnie po plecach i całą trójką, śmiejąc się, skierowali się ku zejściu z Nosala, a potem do pensjonatu.


  Na grzańca.
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